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O Narodową Operę w Warszawie
Kiedy Ryszard W agner kładł ka

mień węgielny pod gmach swego 
dziś słynnego na cały świat teatru 
festiwalowego w Bayreucie wygłosił 
do licznie zgromadzonej publiczno
ści przemówienie, które zakończył 
lapidarnem i słowami: „A jeżeli ze
chcecie, będziemy mieli sztukę naro
dową!” W ielki reform ator nie tylko 
samej opery, ale i sztuki teatralnej w 
ogóle trafił temi słowy w sedno rze
czy. Sztuka narodowa zależna jest 
przede wszystkim od narodu! Tylko 
jeśli naród chce, może się ona rozwi
jać.

U nas, niestety, tej chęci od chwili 
zmartwychwstania Ojczyzny jest 
przerażająco mało. Fakt to tern smut
niejszy, że w nieszczęsnych latach 
niewoli istniała w bardzo wysokim 
stopniu. Jeśli chodzi w szczególności 
o operę, to kult jej w stolicy naszej 
osiągnął taką wyżynę, że W ielki 
Teatr słuszną cieszył się sławą. Był 
on wtedy, niestety „rządowy”, zasi
lany ze szkatuły zaborcy. Ale zacho
wał mimo to swój charakter przebyt- 
ku sztuki polskiej i publiczność zda
wała sobie z tego sprawę. N a nic by 
się też nie były zdały i największe 
„zasiłki rządow e”, gdyby W ielki Te
atr nie cieszył się nadzwyczajną frek
wencją ze strony ludności stołecznej.

Czem że to wytłomaczyć, że odkąd 
ten teatr stał się Pierwszą Sceną Ope
rową Polski O drodzonej ta sama lud
ność, k tóra w latach niewoli wypeł
niała jego widownię, poczęła od nie
go poprostu — stronić?

N a to pytanie, stawiane już niemal 
od zarania odzyskanej samodzielno
ści państwowej, różne dawano odpo
wiedzi. W śród  nich górowała „naj

wygodniejsza” : ciężkie czasy. Argu
ment, nie wytrzymujący, oczywiście, 
krytyki.

„Ciężkie czasy” bowiem były i są 
po wielkiej wojnie na całym świę
cie. A  mimo to nawet w państwach o 
wiele mniejszych i pod wieloma 
względami od naszego biedniejszych 
O pery N arodow ej nie spotkał tak o- 
plakany los, jak u nas! Przyczyna 
musi zatem tkwić gdzie indziej.

Ale gdzie? Otóż nie może ulegać 
wątpliwości, że jedynie w samem 
społeczeństwie. O no bowiem przede- 
wszystkiem musi według przytoczo
nych słów W agnera — chcieć! Bez tej 
chęci pierwsza polska scena opero
wa utrzymać się nie może. G dy bo
wiem w innych krajach O pera N aro 
dowa utrzym ywana jest bądź przez 
monarchów z ich t. zw. „szkatuły 
pryw atnej”, bądź też przez państwo, 
u nas, niestety, stosunki inaczej się 
ułożyły. Jeśli więc nasza Opera N a
rodowa ma wogóle istnieć, jest to 
tylko możliwe przy jaknajsilniejszym 
poparciu ze strony społeczeństwa! A  
chyba żaden myślący Polak nie za
przeczy, że O pera N arodow a jest 
koniecznością narodowa! Naród,
który wydał Chopina, Moniuszkę, 
Żeleńskiego, Paderewskiego, Różyc
kiego i Szymanowskiego nie może 
pod względem kultu opery pozosta
wać w tyle za innymi narodami!

Utrzym anie pierwszej polskiej 
sceny operowej jest zatem obowiąz
kiem narodowym! N ie wolno nam 
dopuścić do jej zaniku, skoro polski 
geniusz muzyczny dosięgną! w tw ór
czości operowej takich wyżyn. Mu
simy bronić tego przybytku jako nie
zbędnego warunku dalszego rozwoju

nie tylko polskiej muzyki operowej, 
lecz polskiej sztuki muzycznej w o- 
góle! Bo gdzie żyjący już 
może w śród nas nieznani jeszcze 
przyszli twórcy oper polskich znaj
dą możność niezbędnego im wgłębia
nia się w arkana tej gałęzi muzycz
nej, jeśli nie będziemy dbali o pierw 
szą polską scenę operową?

Scena operowa różni się zasadniczo 
od innych scen. N ie jest ona sceną 
„rozryw kow ą”, ale w swoim rodzaju 
— akademią muzyczną! Zrozumieli 
to najlepiej Francuzi, umieściwszy na 
frontonie W ielkiej O pery paryskiej 
napis: „Academie N ationale de
M usique et de Danse”. W  
teatrze operowym kształcić się m u
szą przedewszystkiem adepci m uzy
ki. D la nich więc i u nas konieczne 
jest utrzymanie tego teatru za wszel
ką cenę, jeśli nie chcemy, by nasz 
ogólny poziom muzyczny był jeszcze 
niższy od obecnego. Z wielką gory
czą mistrz Paderewski oświadczył 
niedawno w Londynie, że „nam Po
lakom brak tradycji muzycznej”. 
N ie mogliśmy jej wytworzyć w dłu
gich latach niewoli. M usimy więc te
raz jako naród w olny tern większe o 
nią czynić starania.

To zadanie przypada w pierwszej 
linii — ludności stolicy! W arszawa 
ma całej Polsce święcić przykładem. 
Opera W arszaw ska winna być naj
wyższą instytucją muzyczną w kra
ju, skupiającą najlepszych artystów  i 
stanowiącą cel dążeń wszystkich pol
skich adeptów  m uzyki i śpiewu.

Ażeby zaś ludność stolicy mogła 
spełnić to zadanie, musi przedewszy
stkiem — wyrzucić z domostw7 swych 
pseudo-muzykę jazzbandową, zatru-



wającą zwłaszcza młodzież, która 
karmi się nią zamiast muzyką praw
dziwą! Niech w domu polskim prze
stanie nareszcie rozbrzmiewać w stręt
ne „Pani dzisiaj bez koszulki!” i po 
dobne „cuda”, a miejsce ich zajmie 
muzyka prawdziwa. Stanie się to 
jeśli dorastające pokolenie będzie 
chodziło na przedstawienia operowe, 
ażeby rozmiłowało się w szczerem 
pięknie muzycznem. Kiedy w pol
skich domach stolicy miejsce owych 
„cudów jazzbandowych” zajmą — 
wyciągi fortepianowe z oper, wów
czas w W arszawie nie będzie już 
„kwestii operowej” !

„Ino żeby chcieli chcieć!” — po
wiada Czepiec w „W eselu” W y 
spiańskiego. O to właśnie chodzi. 
Trzeba chcieć spełniać obowiązek

narodowy, uprawiając w domu kult 
m uzyki prawdziwej, zapoznawszy 
się z nią przez uczęszczanie na przed
stawienia operowe.

Tak dzieje się wszędzie, gdzie już 
istnieje „tradycja muzyczna”, o k tó
rej mówił Paderewski. Ona to spra
wiła, że np. w słynnej Operze wie
deńskiej widzi się na galerjach mło
dzież z — wyciągami fortepianowe- 
mi oper, śledzącą literalnie każdy 
takt wystawionego dzieła. N a taką 
tradycję złożyły się, oczywiście, wie
ki. Nam do niej jeszcze bardzo dale
ko, bo niema u nas nawet jeszcze jej 
zaczątków. Irzeb a  się więc nareszcie 
o nią starać w Polsce Odrodzonej!

Zadanie nowej dyrekcji Opery 
Warszawskiej stało się z tego właś

nie powodu niezmiernie trudne.

Nie odstrasza jej to wszakże od dą
żenia wszystkimi siłami do przywró
cenia Pierwszej Polskiej Scenie Ope
rowej należnego jej poziomu. 
Świadczy o tym  wymownie program, 
jaki sobie wykreśliła. Ale i najw ięk
sze jej wysiłki musiałyby się okazać 
daremne, gdyby nie znalazła ze 
strony publiczności tego poparcia, 
bez którego żadna scena operowa 
istnieć nie może. Po tylu latach nie
znanej gdzieindziej walki o utrzy
manie Opery Narodowej czas już 
chyba najwyższy, by nastąpił nare
szcie zwrot zasadniczy, rozstrzyga
jący nietylko o przyszłości tego 
przybytku, lecz także i polskiej mu
zyki wogóle!

Dr. B. Szarlitt

Opera — to dziwoląg?!
Od W agnera utarło się powszech

nie powiedzenie, że opera to m on
strum muzyczno-sceniczne, tw ór p ro
blematyczny, niejednolity, to zlepek 
estrady koncertowej ze szkoszlawio- 
nym do niepoznania dramatem.

Twórca dramatu muzycznego, su
gestywną sil swych rozważań literac
kich stworzył pogląd o operze, — 
zresztą słuszny, jeśli chodzi o pewien 
typ włoski, — nie bez dotkliwej 
szkody dla zrozumienia idei opery. 
Zaczęto odróżniać operę i dramat 
muzyczny, przeceniając znaczenie 
muzyki, na niekorzyść innych nie
mniej ważnych współczynników wi
dowiska operowego. Zaniedbano 
słowo, „którego się i tak nie rozu
mie”, tłumaczono teksty niedbale i 
niemuzykalnie, zlekceważono znacze
nie obrazu scenicznego, „dekorację”, 
jako coś dla opery nieistotnego, grę 
aktorską usunięto na plan najdalszy, 
i... tylko śpiewano.

Tak więc powstał dziwoląg.
Publiczność przyzwyczaiła się u- 

ważać operę za produkcję koncerto
wą na scenie, za produkcję śpiewa
ków i śpiewaczek przebranych w 
kostium y teatralne.

Zrodził się kult dla prim adonny i 
tenora, poza czarem głosu ludzkiego 
nie oczekiwano żadnego innego 
wzruszenia.

W  sztuce śpiewaczej w idziano roz
wiązanie głównych zagadnień opero
wych.

Tak zniekształcona opera stanęła 
nad przepaścią.

Banalnem wprawdzie, ale koniecz- 
nem jest nadmienić, że m uzyka ope
rowa, nie jest tym  samym co m uzy
ka na estradzie koncertowej, m uzy
ka absolutna, samowystarczalna. O

pera, jako forma sztuki, jest syntezą 
muzyki, słowa, obrazu i ruchu; sama 
muzyka nieorganicznie złączona z 
innymi współczynnikami widowiska 
scenicznego lub oderwana od nich, 
jak się to dzieje na falach eteru w 
transmisiach radiowych, nigdy nie da 
zrozumiałej muzyczno-scenicznej ca
łości. Nie zupełnie słuszne jest od
różnianie opery i dram atu muzycz
nego, bo i w operze rozgrywa się 
pewna akcja dramatyczna, a ideą jest 
organiczne skojarzenie pierwiastka 
scenicznego z pierwiastkiem muzycz
nym, Jeśli chodzi o muzykę, to także 
w  dramacie muzycznym jest ona o- 
snową i treścią dzieła. Czy m uzyka 
mistrza bayreuckiego nie pokonała i 
przytłoczyła dziedzinę poetycką i 
ściśle dram atyczną?

Czem jest opera i jaką drogą k ro 
czyć powinna wskazał G luck i M o
zart. I oni żądają, by m uzyka na 
scenie operowej podporządkow ała 
się wymogom sceny, a scena prawom 
muzyki. Bo słowo, ruch, obraz uwa
runkowane są muzyką, ale i m uzyka 
tylko przez tekst, scenę, gest staje się 
zrozumiała.

W  układzie i rozwoju m otywów 
lub tematów zawiera m uzyka opero
wa pewną akcję, którą można przeo
brazić w akcję sceniczną. Głównym 
wyrazicielem tej akcji jest aktor - 
śpiewak, który  obok kultury  śpiewa
czej, dobrze wyszkolonego głosu, 
przemówić powinien swą grą. N aj
trudniejsze zadanie ma kapelmistrz. 
Jest on pośrednikiem  między party
turą a sceną, jego rzeczą jest uzgod
nić akcję rozgrywającą się na scenie 
z muzyką rozbrzmiewającą rów no
cześnie w orkiestrze. Z nim współ
pracuje reżyser, inscenizator, artysta 
malarz.

Reżyser musi stworzyć koncepcję 
inscenizacji, musi wyczuć wszystkie 
impulsy, z których powstały szczegó
ły partytury, musi subtelnie prze
studiować strukturę rytmiczną dzieła 
i uważać, aby żaden z ruchów na 
scenie nie kłócił się z rytmem m uzy
ki. Ale także dla artysty-malarza sce
nicznego muzyka jest punktem  opar
cia, pobudza i podsyca jego inwen
cję.

W  tym wspólnym wysiłku tw ór
czo - odtwórczym, w harmonicznym 
zgraniu powstaje czynnie rozwijają
ca się, żywa sztuka, wielka całość ar
tystyczna jaką jest opera.

Dr. S. Pfau.
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L e o n ł j e w
Sylwetka n ow ego  balełmisłrza O pery Warszawskiej

W iedeń 1934. N a  konkursie m iędzyna
rodow ym  byłem  wówczas kierownikiem  
polskiej ekspedycji tanecznej, k tóra  okryła 
się w tedy wielką chwałą, zdobyw ając nie 
żadne „dyplom y honorow e", jak na tego
rocznej... żal się, Boże... „olimpiadzie ta 
necznej", lecz pierwsze nagrody wysokiej 
wartości pieniężnej oraz srebrne i bronzo- 
we medale. Jako kierownik ekspedycji i 
członek wielkiego międzynarodow ego 
areopagu tanecznego od początku starałem  
się zbadać nastroje poszczególnych człon
ków jury . Oczywiście, ostrożnie, nie 
agitując, bo to nie w ypadałoby przecież. 
Z resztą, zauw ażyłem  w krótce, że mnie w 
tym  w yręcza pewien m łody brunecik, bar
dzo przysto jny, o płom iennych oczach, 
z zapałem w ychw alający nasze solistki 
i zespoły. Biega od sędziego do sędziego 
i w oła:

— Polki są niezrów nane!... To urodzone 
tancerki!... G dy  tańczą, spływa ze sceny 
odurzający fluid taneczności... Ja  teraz nie 
mówię już o technice, mówię o tym  nie
uchw ytnym  czarze, k tó ry  chw yta za serce, 
gdy tańczą Polki.

Zainteresow ałem  się tym  naszym  en tu 
zjastą. M ówią mi:

— To Sasza Leontiew, b. baletmistrz 
tutejszej O pery.

Podszedłem do tego mojego kolegi z 
ju ry  i mówię:

— K ochany Panie, serdecznie dzięku
ję za pańską akcję...

O burzy ł się:
— Toż to  nie żadna akcja... Ja tylko 

muszę jakoś wyładować mój zachw yt nad 
fenom enalną tanecznością polskich tance
rek. A ch, jak  chętnie pracow ałbym  z tak  
podatnym  m aterjalem ! Z  nimi m ożnaby 
tw orzyć cuda... cały świat zadziwić!

Jak  Leontiew niedaleki by ł praw dy w i
dać choćby z tryum fów , jakie obecnie 
święci na  całym świecie zespół Parnella...

A  jak blizki spełnienia swych pragnień, 
okazało się obecnie. A  przecież decyzja 
zaangażow ania Leontiewa nie była dla 
dyr. M azarakiego łatwa.

Do rozw ażania musiał mieć sporo. 
W eźm y pod uwagę, że trzeba się było 
zdecydow ać na  zaangażow anie R osjanina, 
choć ty lu  jest polskich baletm istrzów. A le 
cóż, k iedy święcą tryum fy  zagranicą i nie 
chcą przyjeżdżać do ubogiej O jczyzny, 
k tóra nie może im zaofiarow ać gaż, jakie 
tam  zarabiają. Ci, co są na miejscu... D yr. 
M azaraki sam jest m łody i tylko w m ło
dych siłach widzi możliwości sukcesu, a 
nasi baletm istrzowie miejscowi są już na 
zasłużonej em eryturze... A  skoro miał już 
być ktoś obcy, niechże to  będzie ktoś na
praw dę wybitny... Leontiew zaś musi nim 
być, skoro w iedeńska „Staatsoper", także

w szak posiadająca wielowiekowe tradycje, 
również nie zaw ahała się w  r. 1928 zaanga
żować go na  baletm sitrza i pow ierzyć mu 
reorganizację i odświeżenie swego baletu... 
Z resztą O pera w arszaw ska także zaledwie 
od lat 30 ma polskich baletm istrzów. Po
przednio byw ali to na zmianę Francuzi 
i W łosi.

Leontiew zreorganizow ał i odświeżył ba
let wiedeński, może zdoła dokonać tego 
i w  W arszawie. Sądzić go będziem y po 
jego czynach. N arazie więc tylko parę 
słów o nim i z... nim.

Był pierwszym mężczyzną - tancerzem, 
k tó ry  na tournees po całym świecie da
wał całowieczorowe w ystępy taneczne, re
habilitując rolę m ężczyzny w tańcu, spro
w adzającą się dawniej tylko do partnero 
w ania kobiecie-tancerce. Specjalizował się 
w tańcach religijnych. Pasjonow ały go te 
m aty biblijne. D latego też najlepszą jego 
kreacją jest tytułow a ro la w balecie R y
szarda Straussa p. t. „Legenda o Józefie". 
N ie mniej, niż 500 razy  kreow ał tę rolę w  
berlińskiej „Staatsoper". Potem  jeździł 
z tym  baletem po całej Europie i A m eryce

W ielka, na szeroką skalę rozpoczę
ta akcja obniżki cen w teatrach przy
czyniła się wydatnie do uprzystęp
nienia i umożliwienia najszerszym 
masom utrzym ywania stałego i bez
pośredniego kontaktu  z teatrem. Co- 
prawda poważną konkurencję dla te
atru stanowi stale doskonalące się ki
no dźwiękowe; uważane jest ono za 
równorzędną teatrowi placówkę ży
wego słowa, lecz scena nie pozwala 
się ubiec filmowi w wyścigu nieu
stannego postępu.

Jeszcze do niedawna słyszało się 
takie odpowiedzi: „N ie chodzę do
teatru, bo jest za drogi. Mam słaby 
wzrok i nie mogę się zadowolić byle 
jakiem miejscem na galerji bo z os
tatnich rzędów nic nie widać ani nie 
słychać. Do teatru trzeba się specjal
nie wybierać, trzeba kupować bilety 
zawczasu, nie można iść w byle ja
kiem ubraniu, nie mam odpow ied
niego stroju, muszę gonić, żeby zdą
żyć na ósmą — tymczasem do kina 
można iść o każdej porze, można 
wejść na salę o każdej porze...”

To były argumenty, które prede
stynowały przedstawienie teatralne

Południow ej. Później szukał innych moty
wów  religijnych w tańcu i zasłynął wnet 
sw oją now ą kreacją „Męczeństwo św. 
Sebastiana". Gdy te obie kreacje 
taneczne pokazał na pasyjnych „Fest- 
spiele" w Salzburgu, znany  ze swych 
katolickich przekonań H erm ann Bahr, 
słynny pisaiz austriacki — napisał o nim 
entuzjastyczny artykuł, w ielu m alarzy i 
rzeźbiarzy zaś prosiło go O pozow anie im 
w tej roli. B yła naw et w  W iedniu specjalną 
wystaw a tych obrazów  i rzeźb.

Swoją działalność w  W arszaw ie zamie
rza właśnie rozpocząć tą samą „Legendą 
o Józefie", po czym pokaże nam  również 
swe osławione „Męczeństwo św. Seba
stiana". Już zaangażow ał zespół. Jak  go 
dobierał?  O to, co mi mówi:

— Przedew szystkiem  badałem  um iejęt
ności techniczne tancerki, zarów no w  
dziedzinie klasycznej, jak  nowócżesnej. 
A le to dopiero podstawa. Po tym  dopiero 
starałem  się stwierdzić, czy tancerka po
trafi mnie przekonać artystycznie. C zy jej 
gest lub ruch potrafi sprawić, aby we 
mnie zadźwięczała ta  w łaśnie struna, k tó 
rą  poruszyć chciała. C zy zdoła odrazu  
stw orzyć harm onijny w spółdźwięk między 
sobą a widzem. To jedynie jest dla mnie 
decydujące...

H.  L.

do rzędu w idowisk dla wybranych, 
którzy mają dostatecznie dużo pie
niędzy, by kupić sobie bilet do foteli 
czy lóż, którzy mają wieczorowy 
strój i dosyć czasu na przygotow a
nie się do wyjścia o piętnaście czy 
dwadzieścia m inut wcześniej, żeby się 
nie spóźnić na początek przedstawie
nia.

Od niedawna jednak opinja szero
kich warstw publiczności złagodniała 
i poczęto się bardziej interesować tea
trem. Dyrekcje obniżyły ceny, przed
stawienia rozpoczynają się o wygoda 
nej dla każdego porze, kończą się o 
godzinie, kiedy można jeszcze poje
chać tramwajem lub powrócić do do
mu pieszo przed zamknięciem bra
my (bądźm y szczerzy — nawet 
„szperka” jest w dzisiejszych cza
sach wydatkiem ). Jednym  słowem 
teatry okazują maximum dobrej 
chęci i woli i robią wszystko, by 
przyciągnąć publiczność. N ie będę 
mówił tutaj o wartościach istotnych, 
zasadniczych teatru, nie mam zamia
ru reklamować repertuaru ani artys
tów, gdyż m ijałoby to  się z mojemi 
intencjami. Chodzi mi o rzecz zupeł-

W O L N A  TRYBUNA

O współpracę widza z teatrem
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nie inną: o fakt zgoła nienadający się 
do dyskusji w innych warunkach, 
np. zagranicą, mianowicie o zachowa
nie się publiczności w teatrze, czy w 
sali koncertowej.

A  jednak jest to stan rzeczy god
ny ubolewania, że publiczność nasza 
nie potrafi zachować się przyzwoicie 
w teatrze. Pierwszy dowód: stałe
spóźnianie się na początek przedsta
wienia. Naturalnie — jest to rzecz 
zupełnie ludzka, że tramwaj się o- 
późnił, że krawiec nie odesłał sukni 
czy ubrania, że zegarek źle chodził, 
że akurat przed samym wyjściem z 
dom u ktoś przyszedł, czy zatelefono
wał — ale to wszystko nie jest po
wodem do spóźnienia się na przed
stawienie. Pewna pani, z k tórą roz
mawiałem o „H enryku IV ” Piran
della, na uczynioną przeze mnie uwa
gę, że wejście Junoszy-Stępowskiego 
w pierwszym akcie wywiera nadzw y
czaj silne wrażenie — odpowiedzia
ła poprostu: „Spóźniłam się na
pierwszy akt tej sztuki, bo była u 
mnie przyjaciółka i tak zagadałyś
my się, że przyszłam do teatru aku
rat na pierwszą przerwę”. Komenta
rze zbyteczne.

Przypuśćmy jednak, że ktoś spóź
nia się nie na cały akt czy odsłonę, 
tylko wchodzi na widownię tuż po 
zgaszeniu świateł. Zaczyna się w te
dy szukanie miejsc z zapałką czy la
tarką elektryczną, przepychanie się 
między rzędami krzeseł, świecenie są
siadom w oczy i sprawdzanie bile
tów. Biada widzowi, jeżeli akcja na 
scenie zaczyna się z chwilą podnie
sienia kurtyny! Jest on w tedy zdany 
na łaskę i niełaskę swych spóźniają
cych się sąsiadów.

Czasem ze sceny płynie patetyczny 
m onolog Corneille’owskiego bohate
ra:

„...ojciec Szymeny lżył rodzica!...” 
a za mną słyszę nagle:

ojciec Szymeny lżył kogo? bo nie
dosłyszałam...

M ożna i tak. Czasem się słyszy za 
sobą jakiegoś domorosłego suflera, 
k tó ry  wraz z Leszczyńskim czy Zel
werowiczem skanduje tekst. Sprawia 
mu to widoczną przyjemność, bo de
klamuje z werwą, nie myśląc o tern, 
że ktoś, siedzący przed nim, może do
stać jakiejś manii prześladowczej na 
punkcie podpow iadania. A lbo w naj- 
dramatyczniejszym momencie, w 
chwili najwyższego napięcia, kiedy 
wielka cisza na sekundę zalega cały 
teatr, daje się nagle słyszeć chrzęst 
odwijanej czekoladki z szeleszczące
go papierka. N ie pomagają wtedy 
groźne spojrzenia, skierowane w 
stronę niesfornego widza. Ty, czło
wieku, cierp, a on się najspokojniej

opycha czekoladą, wyczyniając hała
sy ku utrapieniu bliźnich.

Specjalne rekordy bije Opera. Sie
dząc na górze, na balkonie czy gale
rii widać po zgaszeniu świateł i roz
poczęciu uw ertury ciągnącą nieprzer
wanym szeregiem publiczność, szuka
jącą miejsc i przepychającą się mię
dzy rzędami krzeseł. Zazwyczaj w 
czasie ostatniego aktu na widowni 
już jest sennie i pustawo. Publicz
ność wysu,wa się potrochu, spiesząc 
do dom u czy do kawiarni. Prawdzi- 
wem utrapieniem, którego jednak 
nigdy chyba nie się usunąć, są 
klakierzy, którzy za skrom ną opła
tą wywołują powodzenie śpiewaka i 
entuzjazm widzów. Są to tak zwani 
zawodowi entuzjaści. Kto wie, czy 
gdyby nie oni, publiczność biłaby 
brawa po każdej uwerturze czy arii 
zakończonej jakimś górnym cis.

Jeżeli się już mówi o biciu braw, to 
niesposób przemilczeć tej sprawy, 
która jest dowodem braku zrozumie
nia i nieposzanowania powagi w y
konywanego utworu. O rkiestra wy
konuje symfonję, czy koncert, a po 
każdej części zrywa się burza oklas
ków. Można po wielokroć zachwy
cać się głębią i powagą muzyki Beet- 
hovena, Brahmsa czy Czajkowskiego, 
można równie intensywnie przeży
wać „Ciaconnę” czy „Symfonię 
Heroiczną” po raz pierwszy, jak i po 
raz setny, ale trzeba przyznać, że te 
oklaski, które się słyszy w środku u- 
tworu, są dowodem braku najprost
szej kultury. Słyszymy wszak bar
dzo często transmisje z zagranicznych 
sal koncertowych. Czyż tam padnie 
choć jeden oklask wśród w ykona
n ia? A  czyż tamtejsza publiczność 
inaczej reaguje uczuciowo na wielkie 
arcydzieła? Słyszałem, że w jednym 
z niemieckich teatrów  operowych 
podczas przedstawienia „Parsifala” 
ktoś ośmielił się klaskać po zakoń
czeniu uroczystego pierwszego aktu. 
W yproszono go z sali. Jeszcze nie 
przebrzmiały uroczyste tony naj
wznioślejszego hymnu, jeszcze przez 
chwilę pragnąłby słuchacz przeżywać, 
przemyśleć, a już rozlegają się grom 
kie oklaski i brawa. To tylko psuje 
wrażenie, wytrąca zarówno w yko
nawcę jak  i słuchacza z wyżyn naj
wznioślejszych i najszlachetniejszych 
doznań i wrażeń.

W idzów  czy słuchaczy podzielić 
można na kilka grup: do pierwszej
należą ci, k tórzy byw ają w teatrze 
dlatego, że ich teatr interesuje, jako 
rodzaj sztuki, podobnie, jak  książka 
czy koncert. Inni widzą w  nim ro 
dzaj rozrywki, istniejącej obok dan
cingu ,kina, bridża, wyścigów czy ka
wiarni. Poprostu teatr jest rozrywką, 
zajmującą w repertuarze tygodnio

wym pozycję niestałą, podlegającą 
zamianie na każdą inną z wymienio
nych przed chwilą. „Nie mam chę
ci pójść dziś do teatru, wolałbym za
grać w bridża...”. „Siedziałem w ka
wiarni i dopiero kwadrans przed ós
mą zorientowałem się, że jeszcze nie 
mam biletu, więc machnąłem ręką na 
ten dzisiejszy teatr. Pójdę jutro lub 
pojutrze”. (Tymczasem jutro czy po 
jutrze będzie znów wizyta, poker lub 
kino).

Jeszcze inny typ widza. Chodzi 
do teatru przez czysty snobizm — i 
to najczęściej tylko na premiery: gdy 
nie dostanie biletu na premierę, pój
ście do teatru staje się nudnawym, 
przykrym  obowiązkiem, k tóry  jed
nakże trzeba spełnić, bo jakże to wy
pada odpowiedzieć „nie byłem”, „nie 
mogłem dostać biletu”, kiedy pan X. 
czy pani Y. już dawno na tej sztuce 
byli. Takiego widza czy słuchacza 
można spotkać najczęściej w kaw iar
ni. Słyszy się wtedy: „Daję pani sło
wo, że byłam pewna, że ta „Intryga 
i miłość” to będzie coś nowoczesne
go, tembardziej, że Schiller... Czy to 
właśnie on był reżyserem w „A te
neum ”? albo: „Panie W ładziu, czy 
pójdzie pan na Rachm aninowa? To 
jest podobno ten, co napisał to pre
ludium, co tak  często grają w k i
nach” — a na takim  właśnie koncer
cie czy przedstawieniu taki widz naj
lepiej czuje się w przerwach, bo moż
na spotkać pana Iksa czy pannę Y- 
grek „to bardzo mili ludzie. W ie pa
ni, ona ma świetną krawcową.” I tak 
dalej i tak  dalej.

Są jeszcze tacy, którzy za żadną 
cenę nie pójdą do teatru w pojedyn
kę. „N ie lubię chodzić sam, bo mi się 
nudzi.” la k ie  chodzenie tylko w to 
warzystwie jest dowodem braku  za
interesowania teatrem i zakłamania w 
najwyższym stopniu. Owszem, przy
znaję, że jest satysfakcją wspólne 
krytykow anie i dyskutowanie oglą
danej sztuki, lecz można przecież 
wyrobić sobie swój własny sąd o 
przedstawieniu nie sugerując się 
zdaniem towarzysza czy towarzysz
ki. N ie poto chodzimy do teatru, by 
znaleźć się w towarzystwie, lecz dla 
samej przyjemności, jaką nam teatr 
daje. Doszliśmy do momentu, kiedy 
teatr stał się dostępny dla najszer
szych sfer, kiedy utw orzyły się ze
społy, które dają przedstawienia na 
peryferiach miasta, po to, by to 
przedstawienie teatralne stało się dla 
każdego możliwe, po to by znikło 
przeświadczenie, że pójście do tea
tru  jest wypadkiem, wydarzeniem o- 
sobliwym, niecodziennym, w yjątko
wym.

Teatr w Polsce ma tradycję dawną 
i dostojną: nie jest ta kultura teatru
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może tak  dawna, jak w Anglii, nie 
tak  arystokratyczna, jak we Francji, 
ale właśnie dlatego, że teatr w Polsce 
rozwijając się w warunkach o wiele 
cięższych, napotykając na trudności i 
przeszkody natury  materialnej i mo
ralnej, spełniał stale swe zadanie ar
tystyczne, obywatelskie i społeczne— 
dlatego właśnie kultura teatru w 
Polsce musi być utrzym ana i pielęg
nowana. Kultura wewnętrzna i zew
nętrza — kultura aktora i widza.

Nie jestem historykiem  teatru i nie 
moją jest rzeczą udowadnianie, że 
kultura aktora polskiego jest najwyż
szej miary, jest to zresztą rzeczą naj

zupełniej zbędną, każdy wie o tem, że 
polski aktor nie ustępuje swym ta
lentem najświetniejszym reprezentan
tom scen zagranicznych, a nawet nie
jednokrotnie ich przewyższa. Nie 
moją jest również rzeczą wtrącanie 
się do spraw natury  programowej, 
administracyjnej czy technicznej. Z a
bieram głos ze stanowiska widza, te
go szarego człowieka, dla którego 
teatr jest dziedziną przeżyć najsilniej
szych, najistotniejszych, najbardziej 
potrzebnych. Zabieram głos w tej 
sprawie dlatego, ponieważ kultura (a 
raczej brak kultury) widza jest spra
wą, domagającą się natychmiastowej

rewizji i Współdziałania całego tego 
społeczeństwa, które w teatrze bywa, 
dla którego jest on nietylko miej
scem spotkań towarzyskich, lecz 
przede wszystkim stanowi źródło 
przeżyć i doznań, jest zwierciadłem 
życia we wszystkich jego przeja
wach, jest trybuną postępu. Skoro zaś 
jest jednym  z rzeczników postępu, 
ma prawo i obowiązek domagać się 
od widza rzeczy najistotniejszej — 
własnej, osobistej kultury. To jest 
pierwszym i zasadniczym w arun
kiem współpracy widza z teatrem.

M. O.

Po uroczystościach ku czci Bogusławskiego
Refleksje — sm ęłne

W  końcu września, w ciągu kilku 
dni, przez łamy prasy polskiej prze
płynęła obfita fala artykułów , po
święconych W ojciechowi Bogusław
skiemu z racji odsłonięcia Jego pom 
nika przed gmachem Teatru N aro
dowego w W arszawie.

Uroczystości, związane z odsło
nięciem pom nika i popiersia na 
foyer teatru, adakemia ku jego czci 
z udziałem wice-ministra oświaty 
prof. Ujejskiego, wreszcie barwne 
malowidło VFincentego Rapackiego 
„Bogusławski i jego scena”, napisa
ne przed 50 laty a wystawione obec
nie przez Teatr N arodow y w adap
tacji tekstu Leona Schillera, nowa 
fala artykułów  o uroczystościach i 
recenzyj o przedstawieniu, — wszy
stko to — zdawaćby się mogło — 
winno było z racji kilkodniowego 
trwania „dni Bogusławskiego” — 
wywołać jakieś głębsze poruszenie, 
głębszy oddźwięk w społeczeństwie, 
szerszy rezonans w opinii i zmobili
zować najszersze masy do udziału 
gromadnego i tłumnego w tych uro
czystościach.

Co było przyczyną i powodem, że 
uroczystości Bogusławskiego odbyły 
się w wąskich ramach z udziałem 
grupy literatów i kilkudziesięciu ak
torów, że nie przybrały one sponta
nicznego charakteru, że nie wzięło w 
nich udziału — społeczeństwo, a 
więc ta uświadom iona część ludności 
stolicy, k tóra zdawała sobie sprawę 
z działalności i czynu Bogusławskie
go i nie była zmuszona jedynie „na 
k redyt” zawierzać okolicznościowym 
artykułom , mowom i t. d .?!

Strona propagandow a uroczystości 
nie szwankowała: nie było pisma, nie 
było wydawnictwa, któreby szerzej 
czy krócej, goręcej czy chłodniej — 
nie oświetliło roli Bogusławskiego,

jego twórczej, pionierskiej, nieza
pomnianej pracy i niezłomnego tru 
du i uporu w ugruntow aniu placó
wek teatralnych w całej Polsce, w u- 
fundow aniu podstaw  i zrębów teatru 
polskiego.

A  jednak... jednak okazało się, że 
czyny Bogusławskiego nie dotarły 
jeszcze do najszerszej świadomości 
społeczeństwa, że w tej dziedzinie 
istnieje luka, której nie zdołały — 
pospiesznie i przedwcześnie — w y
pełnić artykuły okolicznościowe.

A  może jest to równocześnie symp
tom, iż teatr w  życiu obecnego spo
łeczeństwa nie gra tej roli, k tórą peł
nił w okresie niewoli? Może to znak 
zobojętnienia dla spraw  kultury  te
atralnej i jej najzasłużeńszych krze
wicieli?!!

Słowem, uroczystości ku czci Bo
gusławskiego nasuwają smętne re
fleksje, budzą wątpliwości i napawa
ją bolesnym uczuciem, iż społeczeń
stwo nie potrafi czcić gorąco i spon
tanicznie ofiarnych bojowników, za
służonych synów ojczyzny.

Jaskrawym, smutnym objawem tej 
obojętności były przerażające pustki 
na kilkunastu przedstawieniach sztu
ki Rapackiego (ojca) o „Bogusław
skim ” na scenie Teatru Narodowego.

A  przecież widowisko to — jak 
zgodnie stwierdziła krytyka i opinia 
— nie miało nic w sobie ze sztyw
nych, nudnych przedstawień oko
licznościowych. Sztuka Rapackiego 
w przejrzystej i barwnej scenicznie 
formie maluje perypetie, jakie Bo
gusławski przechodził w walce o 
teatr polski i pokazuje plastycznie 
jakie boje toczył z otoczeniem włas- 
nem i z przemożnemi wpływami scu- 
dzoziemczałych sfer dworskich. Leon 
Schiller w adaptacji tekstu Rapackie
go poczynił szereg uzupełnień, k tó 

re tem wyraźniej malują figurę Bo
gusławskiego, pogłębiając jego rolę 
jako świadomego bojownika o nie
zależność polskiej sceny. Dyrekcja 
Teatru Narodowego z całą świetno
ścią zrealizowała widowisko, obsa
dzając je w najmniejszych nawet ro
lach wybitnym i aktorami, dając sz tu 
ce piękne kostjum y i dekoracje, a 
przedewszystkiem zapraszając do re
żyserii i wykonania roli króla Stani
slav/a Augusta tak  zasłużonego orę
dow nika i opiekuna sprawy budowy 
pom nika Bogusławskiego, jakim 
przez szereg lat był Józef Śliwicki, 
k tóry  obecnie z dumą i w poczuciu 
najpiękniej spełnionego obowiązku 
spoglądać może na dokonanie swoje
go dzieła.

Mimo tych wszystkich starań, mi
mo kilkodniow ej fali artykułów  w 
prasie, poświęconych dniom Bogu
sławskiego, szersze warstwy publicz
ności ani drgnęły i Dyrekcja teatru 
po tygodniu przeraźliwych pustek na 
w idowni zmuszona była zdjąć w ido
wisko Rapackiego o Bogusławskim z 
afisza teatralnego.

U padek tego widowiska i minimal
ny udział szerokich warstw publicz
ności w uroczystościach Bogusław
skiego jest najprzykrzejszym  obja
wem obniżenia poziomu naszej zbio
rowej kultury  artystycznej.

A  wszak Bogusławski u schyłku 
swego utrudzonego życia wyrzekł te 
prorocze słowa: „Sławę moją zosta
wiam zdaniu potomności, a jeżeli w 
sercu choć jednego prawdziwego Po
laka pozyskam wdzięczne starań mo
ich wspomnienie, jeszcze na tamtej 
stronie grobu szczęśliwym będę.”

Czyżby we współczesnej W arsza
wie, w stolicy odrodzonego państwa, 
biło tak  mało serć „prawdziwych

Polaków”?! es.



W  BIEŻĄCYM SEZONIE TEATRALNYM.. .

W roku jubileuszowym —
25-ty sezon Teatru Polskiego
(Rozmowa z dyr. Szyfmanem)

Teatr Polski rozpoczął obecnie 25 
Sezon swej pracy, zaś w styczniu 
1937 r. obchodzić będzie święto 25- 
lecia swego istnienia.

Ten sezon jubileuszowy zmusza 
oczywiście kierownictwo teatru do 
szczególnej czujności pod względem 
repertuaru i poziomu, muszą one bo 
wiem godnie odpowiedzieć tej roli, 
jaką Teatr Polski w naszem życiu 
teatralnem  zajął w ciągu ubiegłego 
ćwierćwiecza.

A  była to  rola doniosła i pod wie
lu  względami pionierska. W  okresie 
przedwojennym , od chwili swego o- 
twarcia (styczeń 1913 r.), Teatr Pol
ski dokonał przełomu w dziedzinie 
naszej reżyserji, inscenizacji, deko
racji, techniki teatralnej. O brotow a 
scena Teatru Polskiego była praw- 
dziwem oknem na Europę, umożli
wiła stolicy Polski, szczycącej się je
dynie tradycjonalną świetnością 
Pierwszej Sceny Polskiej, Teatru 
Rozmaitości, — zapoznanie się i ze
tknięcie z nowemi prądam i w teatrze, 
z nowemi, świetnemi talentami pisar
skiemu, aktorskiemi, reżyserskiemi 
i malarskiemi (Frycz i D rabik). Nie 
czas tu  i nie miejsce na charaktery
zowanie tej roli, jaką, słowem, Teatr 
Polski odegrał w ciągu tych ubieg
łych 25 lat. Mimo tych czy innych 
konjunktur zwłaszcza w okresie k ry 
zysu powojennego, Teatr Polski był 
terenem olbrzymiej ilości świetnych 
przedstawień przede wszystkim z 
dziedziny repertuaru wielkiego.

Tak się stało, że twórca Teatru 
Polskiego, jego faktyczny i ducho
wy ojciec, dyr. dr. A rnold  Szyfman 
po dwuletniem sprawowaniu funk- 
cyj generalnego dyrektora 5 teatrów  
T. K. K. T. (N arodow ego, Polskiego, 
Letniego, Małego i Nowego), pow ró
cił w obecnym sezonie na swe po 
przednie stanowisko kierow nika tea
trów  Polskiego i Małego — w ra
mach T. K. K. T. Powrócił dr. Szyf
man na stanowisko, na którem  w y
kazywał w ciągu tych 25 lat tyle kul
tury, fachowości, energji, obrotnej 
zabiegliwości w trosce o tę placów- 
kę.

Ten „Pow rót Odyssa” zaznaczył 
się odrazu przede wszystkim w w y
glądzie zewnętrznym zakulisia tea
tru . W stąpiło  tam jakby nowe życie: 
czuje się budowanie atmosfery we

wnętrznej, czuje się dobry nastrój 
pracowników, którzy odzyskali swe
go kierow nika. O dnow iono i zaopa
trzono doskonale garderoby ak tor
skie, odnow iono pracownie, biura, 
korytarze, stworzono czytelnię i po
kój odpoczynkowy dla robotników  
i personelu technicznego, zm ontowa
no łazienkę dla aktorów , słowem, do 
starczono pracownikom tych wszyst

kich europejskich wygód i udogod
nień, których w innych naszych tea
trach nie posiadają. Zakulisie Teatru 
Polskiego ma obecnie charakter i w y
gląd pokazowo - wzorowy. Jest w 
tem wszystkim oczywiście czujna 
troska naczelnego kierownika, który 
jak „ojciec m arnotraw ny” spowrotem 
zaopiekował się swem dziełem. 
Istotnie, Teatr Polski w kompleksie 
5 teatrów T. K. K. T. był najbardziej 
ostatnio pokrzyw dzony — mówi 
nam z żalem dyr. Szyfman — więcej 
uwagi poświęcałem teatrom b. miej
skim, aby je utrzymać na poziomie. 
Obecnie wróciłem na swój dotych
czasowy teren pracy i cieszę się, że 
odrazu frekwencja w Teatrze Pol
skim potroiła się i że w tym kierunku 
Teatr Polski góruje nad innemi sce
nami T. K. K. T. Jest to oczywiście 
przede wszystkim zasługą „Klubu 
Pickwicka”, k tóry  w kapitalnej reży
serji W ęgierki zyskał sukces wręcz 
nadspodziew any i zapowiadający się 
na bardzo długi szereg tygodni. N a
stępną premierą będzie „Sułkowski”

Żeromskiego z udziałem w roli ty 
tułowej i w reżyserji Juliusza O ster
wy. Będzie to równocześnie premiera 
specjalnie interesująca dla sfer szkol
nych. Trzecią wielką premierą, k tó 
ra przypadnie u schyłku bieżącego 
roku, będzie „W esele Figara” w re
żyserji W ęgierki. O bsady tych 
dwuch wielkich widowisk są obecnie 
uzgodniane z reżyserami.

Z innych wielkich pozycyj reper
tuarowych ukażą się: „N ieboska ko
m edia” Krasińskiego, „Lorenzaccio” 
M usseta, „Pani Chochlik” Kaldero- 
na, „Chłop i Król” Lope de Vegi. 
Z innych premier projektow ane są: 
„Człowiek i Cezar” Nowaczyńskie- 
go, „Lola M ontez” Grubińskiego, 
któraś z komedyj Shawa.

— A Teatr M ały?
— Tam idzie obecnie „Silna płeć” 

F.gana, następnie „Lato w  N ohan t” 
Jarosława Iwaszkiewicza, historia 
miłości Szopena i pani George Sand, 
którą grać będzie M arja Przybyłko- 
Potocka, Szopenem będzie Ziem biń
ski. Reżyseruje W ierciński. Z innych 
sztuk w Teatrze M ałym ukażą się: 
debiut sceniczny H . Naglerowej 
„Obcy człowiek”, nowe komedje 
Kiedrzyńskiego, Jasnorzewskiej, He- 
mara, „Droga mleczna” Savoir’a 
i „Koniec Świata” G uitry ’ego.

— Jakich p. D yrektor posiada re
żyserów?

— W ęgierko, W ierciński, Ziem 
biński, gościnnie Przybyłko - Potoc
ka. „N ieboska kom edia” ukaże się 
w mojej inscenizacji, a ewentualnie 
i w mojej reżyserji.

— D ekoratorzy?
— Stanisław Śliwiński i Zofia Wę- 

gierkowa, gościnnie — W ład. D a
szewski.

— W ystępy gościnne?
— Eichlerówna, M odzelewska, 

Osterwa i Stępowski.
— Lista zespołu?

— Stały zespół artystyczny obu tea
trów  stanowią: Andryczówna, Bo
rowska, Buczyńska, Grabow ska, Ka
mińska, Karpowiczówna, Kurylu- 
kówna, Małyniczówna, Munclingro- 
wa, Nakonieczna, Piaskowska, Przy
byłko Potocka, Romanówna, Słubic- 
ka, Smosarska, Stępniówna, W asiu- 
tyńska, W ilczówna, W ojdalińska, 
W oskow ska, L. W ysocka, Zarębiń- 
ska, Żabczyńska,, oraz Bogusiński, 
Butkiewicz, Buszyński, T. Chmielew
ski, Chocłecki, Dereń, Grolicki, Kacz
marski, Kondrat, Kreczmar, Krze
wiński, Kurnakowicz, M ałkowski, 
M aszyński, M ichalak, Pichelski, Ro
land, Samborski, Solarski, W ęgier
ko, W ierciński, W ilam owski, W o- 
skowski, Woszczerowicz, W yspiań
ski, Zajączkowski, Ziejewski, Ziem
biński i Żeleński.
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Wyłwarzać materjał aktorski 
pragnie Jaracz w swym teatrze

Stefan Jaracz rozpoczął siódm y 
sezon tea tru  pod  w łasnym  k ierow ni
ctwem m olierow ską „Szkołą żon” .

— W ybrałem  tę sztukę — m ówi 
znakom ity  arty sta  — dlatego p on ie 
waż jest niezm iernie charak terystycz
na dla przełom ow ej epoki tw órczości 
M oliera i tw órczości scenicznej w o- 
góle. U w ażam  ją za zaczątek d ram a
tu  psychologicznego. C o się tyczy 
dalszych p lanów  repertuarow ych, to  
m ogę pow iedzieć ty lk o  tyle, że po 
„Szkole żon” w ystaw iam  w spółczes
ną bardzo  dow cipną kom edię fran 
cuskiego p isarza B irabeau „Synek p a 
na m in istra” z Sew eryną. Broniszów - 
ną w  głów nej ro li kobiecej. Czołow e 
role m ęskie gram y: ja  i Lech Pospie- 
low ski. N astępn ie  zaś idzie czeska

sztuka  W ern e ra  „Ludzie na krze” , 
poruszająca w bardzo  in teresujący 
sposób  wieczne ak tua lny  stosunek  
m łodego poko len ia  do  rodziców . D a 
lej mam w  projekcie cały szereg 
sztuk , ale narazie tru d n o  mi jest je je
szcze z całą pew nością wym ienić. T e
go zresztą nie m oże uczynić naw et 
żaden z tea trów  subw encjonow a
nych. W ogóle  w iadom o, że jakaś 
jedno lita  linia repertuarow a jest n ie
słychanie tru d n a  do  u trzym ania, bo 
życie narzuca sw oje praw a i w ym a
gania. N ie ty le  więc m i chodzi o n ie
zm ienną linię repertuaru , chociaż o- 
czywiście staram  się nie gryw ać sztuk  
kom pletnie bezw artościow ych, ile o 
sam fach ak to rsk i. O w ytw arzanie 
m aterja łu  ak torskiego, k tó ry , jak  to

zaznaczyłem  w  m oim  referacie na 
zjeżdzie Z A SP, jest często niew łaści
wie k ierow any  i w adliw ie rozw ijany;

— A  zespół?
— D o stałego mego zespołu nale

żą: S tanisław a Perzanow ska, H an k a  
Jaraczów na, Lech Pośpiełow ski, S ta
nisław  D aniłow icz, Juliusz Łuszczew
ski, i jeszcze k ilka innych osób. G o 
ścinnie w ystępow ać będzie Sew eryna 
B roniszów na, zam ierzam  rów nież 
naw iązać k o n ta k t z Junoszą Stępow - 
skim , z M ichałem  Zniczem  i z Jadzią 
A ndrzejew ską. Ż adnych  szum nych 
zapow iedzi daw ać nie chcę. Tylolet- 
n ia  m oja działalność k ierow nicza bez 
pom ocy finansow ej z zew nątrz, w y
kazała, że tak i tea tr  jest w idocznie 
po trzebny , a co dalej będzie — zoba
czymy. (j. m.)

Pam iętnik  Zianiu a k t i n k i e i o
W  dniach 8, 9, 10 i 11 kwietnia b. r. 

odbył się nadzwyczajny walny zjazd de
legatów ZASP, poświęcony sprawom i za
gadnieniom artystycznym.

Zjazd ten był piękną i świadomą mani
festacją tęsknot artystycznych wszystkich 
wybitnych i twórczych sił teatru w Pol
sce. Wygłoszono na tym zjeżdzie szereg 
doskonale, rzeczowo i źródłowo opraco
wanych referatów, stanowiących pierw
szorzędny materiał naukowy, samokształ
ceniowy, pedagogiczny i historyczny, 
wszechstronnie obrazujący aktualną sytu
ację życia w polskich teatrach i rysujący 
przejrzyście drogi i cele, którymi i ku 
którym dążą najwybitniejsi działacze tea
tralni polscy z Osterwą, Jaraczem, Schille
rem, Wysocką i Zelwerowiczem na czele.

Zjazd — w dyskusjach, wysuniętych po
stulatach i uchwalonych wnioskach — 
przepracował ogrom materiału, materiału 
świadczącego o wysokich ambicjach pol
skich pracowników teatru.

Dobrze się więc stało, że obecnie — 
wzorem pamiętników z kongresów nau
kowych — ukazał się pamiętnik tego
zjazdu, zawierający pełny tekst referatów 
zjazdowych i sprawozdawczy przebieg ob
rad w streszczeniach dyskusyj.

Pamiętnik ukazał się pod prawdziwie 
sumienną i staranną redakcją wybitnego 
historyka teatru i literatury dramatycznej 
dra Tymona Terleckiego, profesora Pań
stwowego Instytutu Sztuki Teatralnej.

Jakkolwiekbądź, mimo, iż część zaled
wie zawartych w „Pamiętniku" postulatów 
zrealizowana będzie w realnym życiu pol
skiego teatru, — sam fakt zamanifestowa
nia programu maksymalnego ma doniosłe 
znaczenie moralne jako bodziec do praw
dziwie twórczych wysiłków i spotęgowa
nia ambicyj.

I z tego względu wydawnictwo „Pamięt
nika" jest wysoce pożyteczne, celowe i 
kształcące.

Operetka kameralna 
w teatrze „8,15

W  W arszaw ie pow staje now y tea tr 
opere tkow y. K ierow nik  i naczelny 
d y rek to r tego tea tru  W ito ld  Z dzito- 
w iecki podaje  mi następujące szcze
góły:

— N azw a tea tru  „8.15”. Lokal 
kom pletnie o d n o w iony  p rzy  ul. 
Śniadeckich. Będzie to  tea tr  opere tk i 
kam eralnej, jednakow oż ze znaczniej
szym  uw zględnieniem  w alorów  w y
bitn ie m uzycznych i w okalnych . Że 
s trona  w okalna  postaw iona będzie 
na p ierw szorzędnym  poziom ie, o tern 
św iadczy już fak t, iż zdołaliśm y za
angażow ać na czołow ą siłę operetk i 
tak ą  śpiew aczkę, jak  Lucyna Szcze-

Ai

pańska. W y stąp i ona w  ty tu łow ej 
ro li inauguracyjnej prem iery, k tó rą  
będzie w iedeńska opere tka  G riina  
„ G a b y ”. W  drugiej ro li kobiecej O la 
O barska  oraz m łoda w odew ilistka 
Jan in a  C zerska. P row adzone są p e r
trak tacje  z F. Szczepańskim , St. Las
kow skim , Z . R akow ieckim . Z ad eb iu 
tu je  rów nież uczeń M argot-K aftal 
p. Jerzy  O lgierd.

S tanow isko  kapelm istrza obejm uje 
sp row adzony  ze Lw ow a A lfred  
Schiitz, znany  z „wesołej lw ow skiej 
fa li”. Baletm istrzem  będzie Eugeniusz 
R adulsk i, a dekora to rem  Z bigniew  

Jaw orsk i. (j. m.)

Bezpłatny teatr „Płom yka" dla młodzieży
Staraniem Związku Nauczycielstwa Pol

skiego powstała nareszcie placówka arty
styczna, mająca zaspokoić głód teatralny 
młodzieży szkolnej.

To wszystko co dawano młodzieży w 
teatrzykach dziecięcych — poza oczywiś
cie „Bajem", „Jaskółką" i przedstawienia
mi specjalnymi. „Reduty" — nie posiadało 
przeważnie ani poziomu artystycznego, 
ani programu wychowawczego.

Bezpłatny teatrzyk „Płomyka" i „Pło
myczka" nie ograniczy się tylko — jak 
widowiska Reduty — do terenu W arsza
wy, jedzie on w objazd po całej Polsce, 
aby dawać przedstawienia przez cały rok 
szkolny.

Kierowniczką bezpłatnego teatru „Pło

myka" jest znana zaszczytnie b. kierow
niczka „Jaskółki", wybitna artystka i dzia
łaczka ideowa teatru, Halina Starska.

Pokaz widowiska, z którym .zespół 
wyruszył na teren województwa war
szawskiego, przekonał, że stoi ono na wy
sokim poziomie artystycznym, odbiegają
cym zasadniczo od dotychczasowych do
rywczych imprez widowiskowych dla dzie
ci.

Najbiedniejsze masy dzieci w całej Pol
sce wreszcie zyskały swój bezpłatny arty
styczny teatr.

Akcja ta, z punktu widzenia zagadnie
nia społecznego wręcz paląca, ma donios- 
słe znaczenie. Omówimy ją w następnym 
numerze w artykule S. Podhorskiej-Oko- 
lów.
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SCENY POZAWARSZAWSKlE

Z teatrów wileńskich
Teatr Wileński, pozostający od 5 lat pod 

sprężystym, kulturalnym i wysoce ideo
wym kierownictwem Mieczysława Szpakie- 
wicza, wystawił w ubiegłym 1935—36 se
zonie teatralnym ogółem 33 sztuki.

Repertuar ten stanowiły: 1) „Wszystkie 
prawa zastrzeżone" (z udz. Maszyńskiego; 
2) „Damy i huzary" w nowej insce
nizacji i nowej oprawie kostjumowej; w 
tern — 12 szkolnych przedstawień; 3) 
„Cudowny stop"; 4) „Migo“ ; 5) „Szko
ła podatników"! 6) „Król Edyp" Sofok- 
lesa w opracowaniu prof. Srebrnego, w 
tem 11 szkolnych przedstawień; 7) „Szes
nastolatka"; 8) „Szczęśliwe małżeństwo", 
9) „Grube ryby"; w tem 11 szkolnych 
przedstawień; 10) „Jabłuszko"; 11) „Mie- 
szczanin-szlachcicem" — w tem 12 szkol
nych przedstawień; 12) „W yprawa po 
szczęście", Szelburg-Zarembiny; przed
stawienia dla dzieci; 13) „Arieta i zielone 
pudła"; 14) „Kiedy kobieta kłamie"; 15) 
„Rewizor" w tem 12 szkolnych przedsta
wień; 16) „Dzieje wolności", komediodra- 
mat K. Łęczyckiego, prapremiera; 17) 
„Wesele Figara" w inscenizacji i reżyserji 
Karola Borowskiego, w tem 6 szkolnych 
przedstawień; 18) „M atura"; 19) Trafi
ka pani generałowej"; 20) „Makbet," w 
tem 12 szkolnych przedstawień; 21) 
„Świerszcz za kominem", w tem 12 szkol
nych przedstawień; 22) „Upiory"; 23) 
„Wujaszek Jaś"; 24) „Wiosenne porząd
ki"; 25) „Chcę właśnie ciebie"; 26) „Ja
poński rower", Tadeusza S. Chrzanow
skiego, prapremiera; 27) „Cudzik i Ska"; 
28) „Kto zabił?"; 29) „Powrót Mamy" — 
z udziałem i w reżyserji Z. Ziembińskie
go; 30) „Nauczycielka"; 31) „Ten stary 
wariat"; 32) „O pięć minut za późno" 
(Górą serca); 33) „Stare wino".

Tegoroczne zamierzenia repertuarowe są 
następujące:

Sezon jesienno-zimowy 1936—37 otwo
rzył Teatr Wileński widowiskiem pióra 
Wincentego Rapackiego (ojca) „Bogu
sławski i jego scena". N a wybór tego u- 
tworu wpłynęły: m. in. te okoliczności, 
iż z racji odsłonięcia pomnika Ojca Sce
ny Polskiej w Warszawie, wszystkie tea
try w mniejszym lub większym zakresie 
uczciły jego pamięć. Wilno, gdzie W oj
ciech Bogusławski w maju 1785 roku za
łożył podwaliny pod stały teatr polski i 
gdzie spędził dość długi okres swej 
wszechstronnej pracy, w równym stop
niu co i Warszawa obowiązane jest pa
miętać o wielkim artyście. Wystawienie 
więc widowiska Rapackiego, opartego w 
treści na ścisłych danych historycznych, 
zbliżyło publiczność wileńską z postacią 
Bogusławskiego.

Po tej inauguracji rozpoczął się normal

ny, szósty z kolei, jeżeli chodzi odyrekcję 
M. Szpakiewicza, sezon na Pohulance. 
Nie będziemy tutaj wymieniać długiej lis
ty  sztuk, które są „typowane" do grania 
w tym okresie, przytoczymy przede wszy
stkim te pozycje z repertuaru polskiego, 
które znajdą się na afiszu w najbliższych 
miesiąach. Wielki repertuar reprezentować 
będzie „Mazepa" Słowackiego w nowej in
scenizacji, twórczość współczesną „Komi
sarz" Łopalewskiego, trzy aktowa komedia 
współczesna poruszająca tematy społeczno 
polityczne. „Ryk byłego lwa" komedia 
psychologiczna Winawera, napisana ze 
swadą i dowcipem właściwym autorowi 
„Profesora Pytla", następnie „Spadko
bierca" Grzymały-Siedleckiego w nowym 
opracowani* cenionego komediopisarza, 
„Dowód osobisty Zebrzydowskich" kome
dia Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej nagro
dzona na konkursie dramatycznym Pol
skiej Akademii Literatury,, ponadto ma 
teatr przyrzeczone nowe utwory scenicz- 
ne Kaden-Bandrowskiego, St. Ign. Witkie
wicza („Szewcy") oraz W itolda Gombro
wicza („Filip"). Nadto zrealizowana bę
dzie w tym sezonie zapowiedziana już pa
rokrotnie sztuka W. Arcimowicza „Rzecz 
niedokończona".

Z repertuaru obcego do pierwszej serii

Dnia 17-go września premierą „Wyzwo
lenia" obchodził teatr Katowicki uroczys
tość inauguracji sezonu. Jednocześnie w 
dniu tym dotychczasowe miano:: „Teatr 
Polski" zmieniono na „teatr im. St. W ys
piańskiego".

W  przemówieniu poprzedzającym 
przedstawienie dyr. Sobański podkreślił, 
że Teatr Polski w Katowicach rozpoczął 
15-ty rok swej kulturalnej działalności na 
Śląsku. W  teatrze tym pierwszeństwo mie
li zawsze dramaturdzy polscy, a uzasad
niając powód zmiany nazwy teatru dyr. 
Sobański stwierdził: „tu na najbardziej
żywym odcinku roboty państwowo twór
czej Polski, na Śląsku, przedmiotem oso
bliwego nabożeństwa powinien być W y
spiański, poeta państwowości polskiej, jej 
siły i potęgi. Właśnie tu  powinno się uka
zać „Wyzwolenie", ten najdziwniejszy 
dramat polski, tak proroczy, że niemal jas
nowidzący, tak aktualny, jakby go pisał 
człowiek poprostu nam współczesny na 
zasadzie najwnikliwszej obserwacji współ
czesności".

Premiera „Wyzwolenia" dowiodła nie-

premier wejdą takie utwory jak „Wielka 
miłość" Fr.Molnara, jeden z największych 
sukcesów teatralnych Warszawy, ciekawa 
przeróbka znanej powieści J. Conrada- 
Korzeniowskiego „Tajny agent", dalej pię
kna i śmiała w pomyśle owiana urokiem 
prawdziwej opezji „Tessa" J. Giraudoux, 
„Był sobie więzień" doskonała i pełna cię
tej satyry na współczesność sztuka J. A- 
nouilha, komedia Egana „Mocna płeć" (re
pertuar angielski), wreszcie „Gra miłości 
i śmierci" Romain Rollanda. Z literatury 
klasycznej przypomni Teatr nieśmiertelną 
„Intrygę i miłość" Schillera w nowym 
przekładzie Juliana Tuwima. Z repertuaru 
lżejszego napewno osiągnie sukces świet
na komedia nieznanej dotychczas węgier
skiej spółki autorskiej p. t. „Tempo 120", 
przypominająca swym humorem i rozma
chem tak gorąco swego czasu oklaskiwaną 
wszędzie komedię „Zwyciężyłem kryzys".

Podobnie jak w latach ubiegłych bę
dzie kontynuował swoją pracę, w porozu
mieniu z Kuratorium Okr. Szk., Teatr 
szkolny oraz zorganizowany na nowo Te
atr Objazdowy, wyruszający w połowie 
października do kilkudziesięciu miast wo
jewództw północno-wschodnich z „Matu
rą" Fodora w niezmienionej prawie obsa
dzie premiery wileńskiej. (k)

zbicie, iż teatr Katowicki potrafi otoczyć 
pamięć poety specjalnym kultem.

Inteligentne, staranne, i piękne, a przy 
tym oryginalne opracowanie tego niezwy
kle trudnego dzieła mogło zadowolnić naj
bardziej wymagającego znawcę. Reżyser 
dr. Leopold Pobóg-Kielanowski zwycięsko 
przełamał piętrzące się tu  na każdym kro
ku trudności.

Przejrzyste utrzymanie wątku myślowe
go dzieła, wyrazista plastyka poszczegól
nych scen, rytm akcji, piękno obrazów 
stało na wysokim poziomie. Szereg cieka
wych pomysłów, jak np. groteskowe uję
cie masek, interesował i zaciekawiał. Przy 
tym przez cały wieczór potężny przyku
wający nastrój szedł ze sceny ku widow
ni.

W  sumie inscenizacja p. dr. L. Kiela- 
nowskiego należy do trwałych zdobyczy 
polskiego teatru.

Do walnego artystycznego zwycięstwa, 
jakie bez wątpienia odniósł teatr Katowic
ki, przyczynił się zgodny i szczery wysi
łek całego zespołu.

Rolę Konrada zagrał pięknie pan Czaj-

Inauguracja w Katowicach
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kowski. Posiadał szlachetność i inteligen
cję, siłę i momenty szczerego liryzmu. 
Niepodobna wymienić wszystkich wyko
nawców, należałoby chyba przepisać afisz. 
Na specjalne podkreślenie zasługują: 
Harfiarka — pani Barwińskiej, Hestia — 
pani Krzewskiej, i wróżka — Pani Zby- 
szewskiej,, oraz Karmazyn — p. Kostrzew- 
skiego, Przodownik pana Sródki, prymas 
p. Staszewskiego i Muza p. Mareckiej.

Osobno podkreślić należy wyjątkowo 
piękną ilustrację muzyczną, dzieło utalen
towanego muzyka p. Antoniego Zuliń- 
skiego. Znakomicie sharmonizowana z ca
łością dzieła, niezaprzeczenie przyczyniła 
się w znacznej mierze do wielkiego po
wodzenia premiery.

Uroczysta inauguracja sezonu w Kato
wicach dowiodła, że dyr. Sobański w ju
bileuszowym, 10-tym roku swego kierow
nictwa teatrem katowickim, poprowadzi 
go po właściwej drodze: wysokiego pozio- 
zu artystycznego i czujnej służby obywa- 
telsko-społecznej.

Dziesięć lat jego ofiarnej, celowej pra
cy na Śląsku dowiodło, że uczynić to po
trafi. A . W,

Właściwa inauguracja sezonu nastąpiła 
23 b.m. komedią Scribe'a „Szklanka wo
dy" w opracowaniu Ryszarda Wasilew
skiego i obsadzie Królowa Anna — Jadwi
ga Zaklicka; księżna — Relewicz-Ziembiń- 
ska, Abigail — T. Koronkiewiczówna, 
Blingbrocke — Ryszard Wasilewski i 
Masham— Juliusz Balicki. Sztuka została

TEATR NOWY W POZNANIU.

Teatr Nowy w Poznaniu objął w bie
żącym sezonie Juliusz Lubicz-Lisowski, 
kierownictwo artystyczne — N. Młodzie- 
jowskiej, administracja — Stefan Brem.

Rozpoczęto sezon 9 września prapre
mierą polskiej komedii współczesnej J. 
Krzewińskiego „Pierwszy występ pani pre
mierowej" w reżyserii S. Wronckiego, z u- 
działem Relewicz-Ziembińskiej i M. Dow- 
munta, Kwiatkowskiej, Gozdeckiej, Ba
lickiego, Jaronia, Purzyckiego, Smoczyń
skiego, Przystańskiego, Piotrowskiego i 
Wojciechowskiego. Sztuka została przyjęta

przez opinię publiczną bardzo życzliwie i 
serdecznie, prasa miała nieco zastrzeżeń 
pod adresem autora (konstrukcja 1-go ak
tu i brak zakończenia), niemniej wszyscy 
podnieśli poważny wysiłek artystyczny ze
społu, reżysera i dekoratora.

1. Zaklicka i J. Balicki w „Szklance w ody"

wystawiona z dużym nakładem pracy i 
kosztów, to też rezultat, jak było do 
przewidzenia, okazał się pierwszorzędny. 
Entuzjastyczne przyjęcie premiery przeszło 
oczekiwania. Najsroższy poznański krytyk 
zatytułował recenzję „Reprezentacyjne 
przedstawienie", stwierdzając, że takiego 
spektaklu od lat w Poznaniu nie było.

W  próbach „Piękna Izabella" Berra i 
Verneuil'a w reżyserii Dowmunta, następ
nie „Profesja pani W arren" w reżyserii 
Koreckiego, z Zaklicką w roli Wiwii, na 
11 października przygotowano „Różę".

Z TEATRU GRODZIEŃSKIEGO.

Grodno prowadzi swój własny teatr bez 
żadnej przerwy od lat 15-tu. Piętnastolet
nie dzieje teatru grodzieńskiego mają nie
jedną kartę piękną, jeśli nie wręcz impo
nującą.

Pierwszy dyrektor i założyciel tego tea
tru — Bronisław Skąpski, przystąpił do 
pracy ze znawstwem, rozmachem i upo
rem, prowadząc stale w ciągu kilku lat re
pertuar na wysokim poziomie ideowym i 
artystycznym.

Nie mniej ambitnie i z prawdziwym na
bożeństwem prowadziła teatr przez dwa 
lata „Reduta" z Osterwą, wystawiając naj
większe arcydzieła literatury polskiej i 
wszechświatowej.

Okres Skąpskiego i Osterwy sfanowi 
najpiękniejszą część dziejów tej placówki. 
Przez scenę teatru grodzieńskiego przesu
nęły się takie arcydzieła, jak Hamlet, 
Dziady, Kordian, Mazepa, Lilia Weneda, 
Samuel Zborowski, Wesele, Wyzwolenie, 
Noc Listopadowa, Legion, Tkacze, cały 
Molier, cały Fredro, Sulkowski, Róża i 
wiele innych arcydzieł.

Po „Reducie t. j. od 1928 r. scena gro
dzieńska przechodzi gorszy okres. Dyrek- 
cja Jaroszyńskiego obniża poziom repertu
aru, aż rok 1928—29 kończy się załama
niem placówki.

Na średnim poziomie, a nieraz poniżej 
średniego znajdował się Teatr za dyrekcji 
Krokowskiego, dając głównie repertuar 
lekki.

Rok 1933—34 to okres repertuarowej 
groteski pod dyrekcją Otrębskiego. Ostatni 
okres historii tworzy dyrekcja p. Grod- 
nickiego Józefa, praca ta ma równy po
ziom i spokojne tempo. Ogólny poziom 
przeciętny, niekiedy dobry, niekiedy sła
by. W  doborze repertuaru kierowano się 
głównie aktualnością sztuk na scenach 
warszawskich.

W  r. 1930 z pomocą teatrowi przy
szedł ówczesny wojewoda białostocki 
Kirst, wysuwając do świadczeń na rzecz 
teatru miasta: Białystok, Suwałki, Augus
tów i Sokółkę. Koncepcja ta dała możność 
przetrwania teatrowi grodzieńskiemu przez 
najcięższy okres kryzysu gospodarczego.

W  związku z umocnieniem się material
nej podstawy teatru, polepszyły się rów
nież jego warunki pracy. Sztuka nastawio
na wyłącznie na jedno miasto Grodno 
schodziła już z afisza po 4—6 spektak
lach, zmuszając teatr do dawania premie
ry co tydzień. Taka mordercza praca mu
siała się odbić — rzecz prosta — na pozio
mie wystawy i gry. Ten stan zmienił się o- 
becnie dość znacznie. Każda premiera po
ciąga za sobą kilkanaście przedstawień, a 
rekord osiągnął „Proboszcz wśród boga
czy" z 27 spektaklami.

Repertuar w ciągu ostatnich 2-ch lat za
wiera następujące sztuki: „Gra serc" Kie- 
drzyńskiego, „Szkoła podatników" Ver- 
neuille'a, „Mademoiselle" Devala, „Nad 
polskiem morzem" (około 20 spektakli) 
Rączkowskiego, „Pan minister na inspek
cji", „Kochanek to ja“ , „Tajemnice Mszy 
Sw.“, fragmenty z „Sułkowskiego", „Zam
knięty dzwon", „Migo", „Lekkomyślna 
siostra", „W rajskim ogrodzie", „Szam
pańska dziewczyna", „Kwiecista Droga", 
rewia „Hocki, Klocki", „Rozbitki", „Czło
wiek, który nie pije", „Zwyciężyłem kry
zys", „Pan Brotonneau", „Klub Kawale
rów", „Mecz małżeński", „misterium Męka 
Pańska", „Grube ryby", „Nocne Loty", 
„Kurant", „Kwadrans przed świtem", „Mu
zyka na ulicy", „Proces rozwodowy". Ty
le w sezonie 1934—35.

Repertuar na rok 1935—36 ma ten sam

Juliusz Lubicz - Lisowski
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ciężar gatunkow y i przedstaw ia się w  chro
nologicznym  porządku, następująco: „Sta
re W ino", „K rzyk" Stefaniego, „Święty 
Płom ień", „Dom otw arty", „K ról S te
fan" B roń czy ka, „Sezamie otw órz się", 
„C ham ", w adaptacji Głuszkiewicza, „Lu
dzie w hotelu", „W łam anie", „Proboszcz 
w śród bogaczy", „C zy jest co do oclenia1, 
„Spódniczka, czy toga", „Madame Sans 
G ene", „A rtyści", „Cudze dziecko1, „Pro
boszcz w śród biedaków, „M andaryn W u“ , 
„Trafika Pani generałow ej", „Testam ent 
jaśnie pana", Dziewczęta w  m undurkach", 
„Pow rót m am y", „Rozwód", „M edal T rze
ciego m aja", „M arta" (adaptacja sceniczna 
„G loria Victis O rzeszkow ej przez p. S tani
sławską), „O brona K eysowej", „N igdy nic 
nie w iadom o", „Szesnastolatka".

Bilans ilościowy ostatnich 2 lat — 58 
premier.

P. G rodnicki miał dobry  zespół artys
tyczny i dobrych reżyserów, jak : Tański, 
O rliński, K rotkę, k tórzy  pozatem  byli naj
lepszymi aktoram i. T ragiczką jest p. Bat- 
kiewiczowa (w ybitna rów nież w  rolach 
charakterystycznych). P. Z borow ski miał 
szereg popisowych ról. N a pierwsze m iej
sce jako siła aktorska w ysunął się w ubieg
łym  sezonie Z ygm unt Tokarski. Z  innych 
członków  zespołu wymienić należy: Ger- 
sonów nę, Łopuszańską, V orbrot, Łętow- 
skiego, W ojciecha D ąbrowskiego, k tóry  
niedaw no obchodził 40-lecie pracy scenicz
nej, p. B rochocką, Dziekańskiego, M ilero- 
w ą i Zygm undów nę.

Umowę n a  prow adzenie tea tru  w r. 1936 
—37 podpisał dotychczasow y dyrek tor p. 
G rodnicki, zapew niając sobie zaangażow a
nie do zespołu now ych sił artystycznych.

Z TEATRU PODOLSKO-POKUC- 
KIEGO W  STANISŁAWOWIE.

O bjazdow y T eatr Podolsko-Pokucki pod 
dvr. p. Z uzanny  Łozińskiej, z siedzibą w 
Stanisławowie, czynił intensyw ne przygo
tow ał się do przyszłego sezonu teatralne
go, k tó ry  w Stanisławowie rozpoczął się 
15 w rześnia b . r., zaś na prow incji około 
20 w rześnia b. r.

W edług uzyskanych inform acyj zasięg 
objeżdżanego przez T eatr terenu rozszerzy 
się na  W ojew ództw o Lwowskie, aż po 
Przem yśl. W skutek  tego obsada personal
na  została znacznie zw iększona. Z  nowo- 
pozyskanych przez tea tr sił w ymienić n a 
leży następujące pp.D ąbkow ska z A teneum  
(W arszawa), M asówna (Warszawa), reż.

Sawicki (W ilno), Fulde i Suwalski, am ant 
i śpiewak (Łódź), Nowicki (Bydgoszcz), 
Fertner jun. (W arszaw a).

O dnow iony świeżemi siłami zawodowe- 
mi zespół liczy obecnie 11 aktorek  i 14 
aktorek, członków ZA SP.

Pozatem  zostało zaangażow anych 8 sił 
am atorskich pom ocniczych. Całość zespołu 
w raz z personelem  technicznym  w liczbie 
69 osób będzie dzielić się, podobnie jak w 
poprzednim  sezonie na  dwie grupy. G ru 
pa objazdow a pod kierownictwem W acła
wa Zabielskiego dawać będzie p rzedsta
wienia w m iastach, miasteczkach i wsiach 
trzech w ojew ództw  południow o-w schod
nich. D ruga zaś g rupa dawać będzie p rzed
stawienia w  Stanisławowie we czwartki, so
bo ty  (2), i niedziele (2), oraz odwiedzać 
będzie perjodycznie miejscowości położone 
na  terenie W ojew ództw a Stanisławowskie
go. O bie grupy  razem dawać będą mie
sięcznie według ułożonego program u oko
ło 90 przedstaw ień, z czego część bezpłat
nych dla w ojska i niezamożnej młodzieży.

R epertuar teatru  w bieżącym sezonie o- 
bejmować będzie sztuki klasyczne autorów  
polskich i obcych, komedie polskie, fran 
cuskie, niemieckie i węgierskie, komedie 
m uzyczne, oraz sztuki dla dzieci i mło
dzieży zaaprobow ane przez K uratorium  
O kręgu Szkolnego we Lwowie.

Działem m uzycznym  teatru  kierować bę
dzie dyr. Stadler, literackim Irena Łado- 
siówna. zaś dekoratorem  pozostaje w dal
szym ciągu N . W ęgrzyn.

W  roku  ub. T eatr Podolsko-Pokucki dał 
47 prem ier i kilka w znowień.

Jako prem iery w ystaw iono w sezonie 
1935 -36 :

1) U ciekła mi przepióreczka, 2) M uszę 
mieć dziecko, 3) T en i tam ten, 4) Dwaj 
mężowie pani M arty, 5) Banco, 6) Śpią
ca królew na (bajka), 7) O m al nie noc po
ślubna, 8) D ar poranka, 8) Rom antyczni, 
10) O drodzenie, 11) A rie ta  i zielone pud
ła, 12) Zbójcy, 13) Papa kaw aler, 14) A k a
dem ia listopadow a, 15) G ranitow y króle
wicz D ucha, 16) K ordian, 17) W szystkie 
praw a zastrzeżone, 18) Inscenizacja Ko - 
nopnickiej, 19) Q dzyskanie serce (bajka), 
20) Pan G eldhab, 21) Pani m inistrowa, 22) 
Betleiem polskie, 23) Ich czworo, 24) Cyd, 
25) Peg moje serce, 26) Pan D am azy, 27) 
Mecz małżeński, 28) M uzyka na  ulicy, 29) 
W  małym  dom ku, 30) Carewicz, 31) Co- 
dzień o piątej, 32) D ożywocie, 33) N iedo j
rzały  owoc, 34) Krzyżacy, 35) B arbara 
Radziw iłłów na, 36) M am 26. lat, 37) Ste
fek, 38) K rólew na z Lisieux (m isterium ), 
39) G w ałtu co się dzieje, 40) T en stary 
w ariat, 41) Szklanka w ody, 42) D am y i 
huzary , 43) Sędziowie, 44) M ariusz, 45) 
M atura, 46) T rafika pani generałowej, 47) 
W iosenne porządki.

TEATR CZĘSTOCHOWSKI

M iejski T eatr K am eralny w C zęstocho
wie pod artystycznym  kierownictwem K a
zim ierza Brodzikow skiego w ubiegłym se
zonie 1935—36 od dn. 5 października 1935 
do dn. 2 sierpni al936 r. t. j. w  ciągu 303 
dni dał 403 przedstaw ień, z czego 390 w 
Częstochowie, 13 przedstaw ień w innych 
miastach (Kielce, Radom, Radom sko, P io tr
ków, Końskie, Skarżysko, M yszków, Ż a r
ki). N a 390 przedstaw ień w Częstochowie 
12 przypada na  im prezy obce a 378 na 
w łasne. W  ciągu tego czasu teatr wystawił 
15 premier.

K. B rodzikow ski 
w  „Człowieku, którego zabiłem “ (R eduta)

O gólna liczba widzów na  przedstaw ie
niach w  Częstochow ie w ynosiła 51.698 o- 
sób, poza C zęstochow ą — 3.224 osób.

D otychczasow y zespół stanowili m. in. 
Irena Tom aszewska, W anda Stanisławska, 
H anna W ańska, H elena Święcicka M a
ria Zarębińska, A lina Zeliska (gościnnie), 
Balicki Julian, W ładysław  Bernatowicz, 
Stanisław  Kwaskowski, Stanisław  M alatyń- 
ski, K azimierz Brodzikow ski, Eugenjusz 
D obrowolski, Stanisław  Iwański, Roman 
G órow ski i inni.

Z TEATRU WOŁYŃSKIEGO 
IM. SŁOWACKIEGO.

W  roku  1924 pow stał teatr 
objazdow y w ołyński z siedzi
bą w  Łucku pod  dyr. Garłow skiego. O dra- 
zu  zaczęto z wysokiego ,,C“ i do repertu 
a ru  w eszły takie sztuki, jak  „M azepa", 
„Zaczarow ane K oło", „W esele", cały re
pertuar F redry  i szereg sztuki polskich w y
sokiej klasy.

W  zespole aktorskim  z tego czasu spo
tykam y nazw iska Rygierowej, Szczęsnej, 
C zajkow skiej, dalej idą M elina, Ratschka, 
Baj-Rydzewski, K ondrat i inni. W alcząc
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z trudnościam i till anso wenii, oparty  jedy
nie o subwencję m agistratu m. Łucka, teatr 
w ołyński w  tej koncepcji przetrw ał 2 se
zony, t. j. 1924—25 i 1925—26.

O d roku 1926 1930 ^JFołyń obyw a się 
bez teatru, w ypełniając lukę występam i go- 
ścinnemi ad hoc organizow anych zespo
łów oraz w ystępam i wileńskiej „Reduty".

Dopiero rok 1930 przynosi w historii 
teatru  wołyńskiego zasadniczą zmianę, 
dzięki osobistym zabiegom wojew. Jó- 
zewskigeo, k tó ry  potrafił znaleźć dla tea
tru  szerszą podstawę, wciągając do w spół
pracy sam orządy terytorialne.

D yrekcję tego teatru  objęła p. H alina 
Kacicka-Gallowa.

Dopiero jednak za dyrekcji A leksandra 
Rodziewicza teatr w ołyński zaczyna rozw i
jać szerszą działalność, obejm ując swym 
zasięgiem nietylko W ołyń, ale i sąsiednie 
wojew. poleskie i ostatnio lubelskie.

W sezonie 1935—36 teatr w ołyński dał 
45 przedstaw ień na terenie wojew. w ołyń
skiego, poleskiego i lubelskiego. O siągnię
cie tak  wysokiej cyfry przedstaw ień było

możliwe przez utw orzenie 3 zespołów, k tó 
re pracow ały rów norzędnie. Z  tej cyfry 
przedstaw ień przypada na  wojew. w ołyń
skie 207 przedstaw ień, lubelskie 193 i po 
leskie 5. Z  miast woj. w ołyńskiego naj
większą liczbę przedstaw ień miał Łuck 33 
przedstaw ień, w lubelskim Lublin 75, w  po
leskim Brześć — 22.

W  repertuarze teatru  w ołyńskiego za 
ubiegły sezon znalazły się następujące 
sztuki: „Pan G eldhab", „W szelkie prawa 
zastrzeżone", „Rozbitki", „Szklanka w o
dy , „Król A rlekin", „N iedojrzały owoc", 
„Jakoś to  będzie", Pow rót m am y", „Ponad 
śnieg bielszym się stanę", „Dobrze skrojo
ny  frak", „Trafika Pani G enerałow ej", 
„M atura „Stare w ino". W  „Starem w i
nie" rolę Józefiny Papinot kreow ała Irena 
Solska.

W ołyński T eatr im. Słowackiego pod 
dyr. A leksandra Rodziewicza rozpoczął 
obecnie szósty rok swego istnienia. W  bie
żącym sezonie przeprow adzono reorgani
zację system u odw iedzania miast i m iaste
czek przez podział na trzy  grupy, z k tó 

rych dwie obsługiwać będą mniejsze mias
ta  i miasteczka .trzecia zaś większe miasta 
tych trzech województw. W edług nakre
ślonego planu, tea tr w ołyński da w bie
żącym sezonie 24 prem ier, z tym , że w ięk
sze m iasta odw iedzane będą częściej.

W  zespole artystycznym  zaszły w bie
żącym sezonie znaczne zmiany. Z  
dotychczasowego zespołu ubyli: panie Go- 
sławska, Ipoldtów na i panow ie: Jaglarz,
M odrzeński, Skwierczyński i W ichniarz. 
Jako nowe siły zaangażow ane zostały 
przez dyrekcję: panie U rsynów na, Sobot- 
kow ska, Zarębina, V eidtow na, oraz pano
wie: M alinowski, Jerzy  Liedtke, Kiecki, 
U rbanow icz i Edward Fertner.

O tw arcie sezonu nastąpiło w dn. 1 
w rześnia wystawieniem komedii Tadeusza 
R ittnera „G łupi Jakób" w reżyserii Sza
frańskiego. Dalej pójdą M olnara „W iel
ka miłość", K iedrzyńskiego „Raz się ty l
ko żyje" i R oberta Bracco „Cierpki o- 
woc". Reżyserię „W ielkiej miłości" M ol
nara  objęła absolwentka Państwowego 
Insty tu tu  Teatralnego p. Błońska.

radiowe zamkniętePubliczne studio
Publiczne studio radiowe na w y

stawie przemysłu metalowego i elek
trotechnicznego zostało niedawno 
zamknięte.

W  dniu ostatniej audycji publicz
nej z wystawy, przemawiał D yrektor 
Programowy Polskiego Radia red. 
Piotr Górecki, zestawiając dane do 
tyczące 7 tygodni pracy studia w y
stawowego.

Okazuje się, że w tym okresie cza
su nadano w ciągu 70 godzin 62 au
dycje wobec 200,000 słuchaczy - w i
dzów.

Dyr. Górecki słusznie zaznaczył, 
że studio wystawowe umożliwiło 
publiczności kontak t bezpośredni z 
jej ulubieńcami radiowymi, że, dalej, 
kierownictwu radia ułatwiło kon tro 
lę radiofoniczności np. hum oru, gdy 
reakcja obecnej na sali publiczności 
na elementy śmiechu podnosiła rezo
nans nadawanych utw orów  hum ory
stycznych u radiosłuchaczy, i t. d.

Słowem, jak trafnie zakonkludo
wał dyr. Górecki, nawiązanie łącz
ności między radiem a radiosłucha
czami obecnymi w publicznem stu
dio wystawowym — mieć będzie 
bardzo zasadnicze znaczenie dydak
tyczne.

Bo istotnie, zamknięte, izolowane 
od świata studio nie daje tych pro

bierzy i sprawdzianów konstruk to
rom program ów radiowych, reżyse
rom słuchowisk i inspektorom  aku
styki co studio żywe, operujące 
doraźnie na wrażliwości obecnych 
na sali słuchaczy - widzów. Kierow
nictwo ma wówezsa możność w ypró
bowania szeregu „chwytów”, szere
gu efektów, szeregu „podejść” do 
słuchacza, a, obserwując jego natych
miastową reakcję stwierdzić skutecz
ność czy bezcelowość pewnych zrea
lizowanych zamierzeń i ich oddziały
wania.

Oczywiście, wskazówki takie nie- 
zawsze są pewne i niezawodne, gdyż 
w reagowaniu żywych słuchaczy- 
widzów na audycję radiową należy 
wziąć pod uwagę pewną dystrakcję 
tych widzów i odliczyć ją ze 100- 
procentowej skali wrażliwości, pod- 
chłoniętej nietylko na wsłuchiwanie 
się w tekst wygłaszany, lecz i na ob
serwację wykonawców, otoczenia na 
estradzie studia, rozproszenie uwagi 
i brak skupienia, właściwe większym 
zbiorowiskom  i t. d. Tych wszyst
kich dodatkow ych dystrakcyj słu
chacz radiow y oczywiście niema i 
posiada 100-procentową możność od
dawania się słuchem nadawanej au
dycji i napawania się nią dowoli.

Jakkolwiekbądź, doświadczenia

R A D J O

kierownictwa radia ze studia w ysta
wowego pow inny dać bezpośrednie 
wyniki. Jest to m aterjał godny zesta
wienia z listami radiosłuchaczy, k tó 
re otrzymuje Biuro Studiów. D opie
ro konfrontacja tych obu dokum en
talnych świadectw: pisanych wrażeń 
radiosłuchaczy i bezpośrednich, 
spontanicznych reakcyj słuchaczy — 
widzów wystawowych, — konfron
tacja ta może dać ostateczne w ska
zówki i niezawodne przepisy dla 
chemji i mechaniki radiow ych słu
chowisk i audycyj.

Prócz tych praktycznych zdoby
czy, dotyczących stylu i techniki pro- 
dukcyj przed mikrofonem, zm onto
wanie studia radiowego na wysta
wie miało prawdziwie rewelacyjne 
znaczenie propagandowe dla radia: 
spopularyzowało ono radio grun
townie w śród kilkuset tysięcy wi
dzów wystawowych i słuchaczy, 
przekonało ono najszersze sfery jak 
wielkim cudem techniki 20 wieku 
jest radio i jego olśniewające w y
czyny.

Ta propaganda bezpośrednia i na
oczna już w najbliższym czasie nie
wątpliwie zdobędzie dla radia nowe 
wielotysięczne jzesze wyznawców, 
zwolenników, entuzjastów i... radio- 
abonentów .



D y s k u t u j m y !
W  wiecznej gorączce poszukiwa

nia nowych form kontaktu  z radio
słuchaczami, specjalną uwagę w pro
gramie radiow ym  poświęcono za
gadnieniu odczytów dyskusyjnych 
przez radio.

W  tym celu w ydano ostatnio bro
szurkę „D yskutujm y”, zawierającą 
skróty i tezy odczytów dla grup dy 
skusyjnych.

Audycje te przeznaczone są dla 
zespołów słuchaczy, zorganizowa

nych w grupach dyskusyjnych, radio 
bowiem wychodzi ze słusznego zało
żenia, że dyskusja jest najlepszą for
mą wypow iadania swych poglądów.

Po skończonych odczytach radio
wych zorganizowane grupy radio
słuchaczy rozpoczynają dyskusję nad 
tematem poruszonym w odczycie 
dyskusyjnym.

Co widzę na ekranach?
Kapitał i sztuka. Jeszcze raz moż

na się przekonać, że te dwa elementy 
niezawsze są zgodne. Zdarzają się 
filmy tanie, o ubogiej wystawie, mi
mo to wartościowe (np. Rene Clai
re). I odw rotnie. A  oto dowód. W  
kinie. A tlantic ukazał się film „A n
thony A dverse”. Premiera poprze
dzona była wielkim jazgotem rekla
my. Film jednak rozczarował wszy
stkich gruntownie.

Kilkanaście aktów  przygód p od
rzutka w 18 wieku nikogo nie inte
resują. N agrom adzono wiele faktów : 
akcja jest przeładowana. Przeszło 
1000 stronicowa powieść A lley’a, na 
tle której osnuto film, jest typow ą 
literaturą dla mas jakiegoś am ery
kańskiego Staśki (coś w rodzaju 
M niszchówny).

Czego w tym filmie niem a? Jest 
podrzutek, pościg, przygody w Ha- 
wannie, handel niewolnikami, na
wracanie duszy grzesznej przez m i
sjonarza, przedstawienia w operze, 
życie klasztorne. Dużo się dzieje, ale 
mało nas to  obchodzi. Rzecz jest po
nad miarę rozwlekła. Starczyłoby

m ateriału na trzy dobre filmy. Jed
no trzeba przyznać: A nthony A d 
verse jest kosztowna i starannie w y
konany. Ale to jeszcze nie w ystar
czy, aby film zrobił wrażenie.

W olę stanowczo „Pana z m iliona
m i”. Oczywiście trudno porywnywać 
tak  dwa różne w charakterze i na- 
stroiu filmy.

Ale tym razem z błahego i bez
pretensjonalnego tem atu zrealizowa
no film przyjemny, zajmujący, pe
łen życia. Jest tam jeszcze G ary  C oo
per, tak  świetny i prawdziwy, że już 
dla niego samego warto zobaczyć ten 
film.

Czy W arszaw a lubi nowe rzeczy? 
N ow y kierunek w filmie? Będziemy 
mogli się teraz przekonać. Kino 
Światowid wyświetla bowiem grote

skę eksperym entalną braci M arx p.t. 
N oc w operze. Trzech popularnych 
w Ameryce, a u  nas nieznanych ko 
mików doprow adza widownię do 
paroksyzm u śmiechu swoimi kaw a
łami. M etoda, jaką posługują się b ra
cia M arx, dała by  się ująć w nastę
pujących słowach: deformacja rze

F I L M

czywistości, lekceważenie utartych 
praw  przyrody i praw logiki. Ile o- 
sób może się pomieścić w jednej m a
leńkiej kajucie? Zaledwie jedna. 
W ydaje się Państwu — mówią b ra
cia M arx — pakują do kajuty kilka
naście osób osiągają niebywały efekt 
komediowy.

Czy się jednak ten rodzaj hum oru 
przyjm ie? Czy będzie on zrozumiały 
dla szerokich sfer publiczności? Z o
baczymy.

Z upodobaniem  publiczności nie 
można igrać .Trudno przewidzieć, 
czy dany film „chwyci” czy też „pad
nie”. W idow nia jest kapryśna. N ie
samowite powodzenie filmu Fran
ciszki Gaal w kinie Stylowy nie mo
że znaleźć swego wytłumaczenia.

Komedia jest raczej banalna, po 
mysły raczej stare, dowcipy „śred
nie”, a mimo to powodzenie niesły
chane. Ktoś, kto chciałby zbadać k ry 
teria oceny m iłośników kina, ma tu 
ciekawy materiał.

N atom iast poznali się wszyscy na 
Kiepurze. Film „W  blasku słońca” 
stanowczo się nie udał. Jest rozwlek
ły i banalny. Kiepura pięknie śpiewa, 
ale to jeszcze nie wystarczy, aby 
stworzyć dobry  film. Obydwie part
nerki K iepury nie udały się. Ta freu- 
lein Czepa jest mdła, a Liii Hohen- 
berg udaje pretensjonalnego wam
pira.

Ukazał się film żydowski „Judei 
gra na skrzypcach”. W ykonany sta
rannie przez Polaka Przybylskiego 
wyróżnia się dobrym  scenarjuszem 
i doskonałą muzyką. Ale bohaterka 
stanowczo się nie udała. M olly Pi
con, made in U S A  jest stanowczo 
za brzydka i nie wygląda na dziew- 
czątko, za którym  mogą szaleć męż
czyźni. W olim y ją w spodniach w 
charakterze lokalnej Kubkovej.

Reasumując: wiele premier, a za
ledwie jeden dopraw dy dobry film. 
Bilans niewesoły. Ale pocieszmy się, 
że w teatrze również często bywa 
kiepsko.

Fan.

W illiam  Powell oraz M yrna L o y  w  film ie produkcji M etro-G oldw yn-M ayet 
p. t. „Król K obiet“ (W ie lk i Ziegfeld).

12



PLANY TEATRÓW WARSZAWSKICH.

T E AT R HARO DOWY.

Ó T P O N / \  L E W A S T R O M A  P R A W A
L O Ż E
J/joięf.

L O Ż E
TjoiaĆ.

L O Ż E
/jjoięf.SCENA

° * K I E J T R *
i  o  Z/y.o e e z  v-
D S /V rAft/At TA jftectr

HIlSH.WgtoKMioi

u°n>rgIZ3

|< o |& \ T B  1 6  

(g E g T w t e  \o \n  U -oT9ttŹ £

Z fieRslvfia]

» l< 3 H 2 l l lH 0 la H

J ? / |t6 l )5 H 4 ) l3 |< 2 m  i i d S \
§ S j | i 7 H 6 k a ( 4 H s l > ^ W T @ [ l

gE7n6r«uit3i«ik-iijagia3g^

» « E E( s i z + n a u a i n i i o K j h
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K r z e s ł a .
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Wyjście zapasowe. S t r o n a  p r a w a .
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S t r o n a  pr awa .

Na wszystkie koncerty w sezonie bilety sprzedaje tylko Kasa Teatralna Orbis J
Aleje Jerozolimskie 33, tel. 9.91-99.
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D O  TEA TR Ó W  T. K. K. T.
N A R O D O W Y ,  P O L S K I ,  L E T N I ,  M A Ł Y  i N O W Y  

Z P R A W E M  W Y B O R U  TEATRU,  S Z T U KI  O R A Z  D N I A

S P R Z E D A J E

Z U L G A  25°|0 O D  C E N  N O R M A L N Y C H

■ & Ł S Ł  TEATRAL
AL.  J E R O Z O L I M S K I E  33 TEL.  9.91-99

ŻĄDAJCIE SZCZEGÓŁOW YCH PROSPEKTÓW

ULGOWE ABONAMENTY

DO  
TEATRU WIELKIEGO - OPERY

na sezon 1936-37 S P R Z E D A J E

z u l g ą  2 5% o d  c e n  n o r m a l n y c h

ORBIS-KASA TEATRALNA
Al. Jerozolimskie Nr. 33. Telefon 9.91-99

Cesia ks iążeczki od 8  s3otych

Ż ą d a j c i e  szczegółowych prospektów


